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DZIESIĘCIOLECIE PRACY
W chwili, kiedy cala Polska uroczyście obchodzi 

dziesiątą rocznicę swej niepodległości, kiedy skupia
my myśl w rozpamiętywaniu tego dorobku kulturalne
go i ekonomicznego, jaki wypracowaliśmy sobie w cią
gu wspomnianego czasokresu, sportowy świat polski 
winien również rzucić okiem wstecz i zdać przed sa
mym sobą i przed calem społeczeństwem rachunek su
mienia z dokonanej pracy.

Najbardziej interesujące i zarazem najdonioślej
sze zagadnienia, które należałoby dziś właśnie krytycz
nie i objektywnie roztrząsnąć, sprowadzałyby się do 
dwuch kwestyj: co uczynionem zostało i czy właściwe 
są drogi, po których w rozwoju swym kroczy sport 
polski.

Rozpatrzmy kolejno każde z postawionych py
tań.

Na pierwsze pytanie odpowiedź jest łatwa: w cią
gu ostatnich lat dziesięciu uczynionem zostało niemal 
wszystko to, co w dziedzinie sportu i wychowania f i
zycznego dziś posiadamy.

W tem ujęciu sprawy niema przesady. Przed 
dziesięcioma laty, ściślej biorąc — przed rokiem 1914— 
prócz Sokola, który prowadził na szeroką skalę ćwi
czenia gimnastyczne, prócz paru klubów wioślarskich, 
oraz drobnych poczynań w dziedzinie lekko-atletyki— 
nie mieliśmy nic więcej. Dopiero po ukończeniu wiel
kiej wojny sport zaczyna zdobywać sobie prawo do 
życia, niekrępowany wrogiemi zakazami. Rokiem, 
w którym umacnia się i centralizuje działalność i or
ganizacja sportu jest dopiero 1920 rok.

W okresie rozpamiętywanego dziesięciolecia wy
odrębnić należy dwa zasadnicze podokresy. W pierw
szym z nich który trwał do końca prawie 1926 roku 
sport polski rozwijał się z wielkim trudem,, skazany 
na własne wyłącznie zasoby materjalne, pozbawiony 
pomocy i szerszych zainteresowań ze strony czynni
ków państwowych i miejskich. W okresie tym wy
mienione czynniki udzielają minimalnej pomocy or
ganizacjom sportowym, nie biorąc prawie żadnego 
udziału w poważniejszem inwestowaniu urządzeń 
sportowych o charakterze użyteczności publicznej.

Przełomową chwilą jest początek 1927 roku, kie
dy to Marszałek Piłsudski powołuje do życia Pań
stwowy Urząd Wychowania Fizycznego i Przysposo
bienia Wojskowego, na Dyrektora Urzędu desygnu
jąc ppłk. Sztabu Generalnego Juljusza Ulrycha.

Możemy śmiało powiedzieć, że od tej chwili kwest- 
ja wychowania fizycznego i  sportów dzięki racjonal
nej opiece państwa zostaje postawiona na właściwym 
poziomie. Kwest ja budowy stad jonów i boisk sporto

wych, pływalni, ogrodów dla, dzieci i wszelkiego ro
dzaju innych urządzeń sportowych znalazła w Urzę
dzie właściwą opiekę i pomoc. Nasz sportowy stan 
posiadania w drugim, podokresie dziesięciolecia Pań
stwa Polskiego poprawił się bardzo poważnie.

Przed dziesięcioma laty mieliśmy zaledwie nie
liczne jednostki, które mogły sobie pozwolić na luksus 
uprawiania sportów. Dziś idea kultury fizycznej wy
prowadziła na zielone boiska dziesiątki tysięcy mło
dzieży wszystkich stanów. Na czele rozwoju sportów 
kroczy stolica, ale niewiele ustępują jej miasta prowin
cjonalne, a nawet i wieś zdołano częściowo wciągnąć 
iv orbitę wpływów sportu.

Niemniejszą poprawę obserwujemy w dziedzinie 
wyników sportowych. W ciągu lat dziesięciu zawodni
cy nasi uczynili wielki skok naprzód. We wszystkich 
dziedzinach zbliżyliśmy się do poziomu europejskie
go, w niektórych jesteśmy jak równi z równymi, w kil
ku specjalnościach należymy do ekstra,-klasy świata.

W dorobku sportu polskiego jeszcze jedną zano
tować należy pozycję: jest nią — przełamanie obo
jętności społeczeństwa dla spraw wychowania fizycz
nego. Fakt ten jest Urn donioślejszego znaczenia, że 
gwarantuje dalszy pomyślny rozwój idei sportów.

Odpowiedź no drugie, postawione przez nas py
tanie, jest znacznie trudniejsza do sformułowania. 
Kwestja — czy rozwój sportów w Polsce idzie po 
właściwej drodze — wymagałaby szerokich omówień, 
na które w artykule niniejszym pozwolić sobie nie mo
żemy. — TF każdym razie stwierdzić należy, że orga
nizacje sportowe, będące głównym czynnikiem w roz
woju sportów, zbyt wielką wagę przywiązują do wyni
ków sportowych, mniej interesując się zadaniami de
mokratyzacji sportu. Zjawisko to jest może największą 
naszą bolączką: zbyt mało osób uprawia sport, zbyt 
mało uwagi zwracają kluby na te jednostki, które sta
nowią materjał przeciętny.

Dlatego też hasłem, pod którem odbywać się bę
dzie praca lat następnych, winny być słowa: „sport 
dla wszystkich11.

Zje po tej właśnie lin ji pójdzie dalszy rozwój 
sportów w Polsce — gwarantuje nam, Państwowy 
Urząd Wychowania Fizycznego, którego program pra
cy wysuwa na, lata najbliższe konieczność inwestowa
nia urządzeń sportowych o charakterze użyteczności 
publicznej, nieograniczonej ramami poszczególnych 
klubów. Zasada arcyzdrowa, arcyracjonalna i dojrzała 
po dokonaniu wielu eksperymentów. Przyklasnąć jej 
możemy szczerze i możemy też dzięki niej spokojnie 
patrzeć w przyszłość.



U W A G I  O  S T O S O W A N I U  G IM N A S T Y K I  R U C H O W E J
BUDOW A I  PRZE PRO W AD ZEN IE  OSNÓW LEKCYJNYCH .

Każda lekcja  gim nastyki powinna zawierać odpo
wiednio dobrane ćwiczenia ze wszystkich 4-ch głównych 
grup w stosunku do ich wartości wychowawczej i to w ten 
sposób, aby użyczały dużo ruchu oraz podnosiły pogodny 
nastrój u ćwiczących. Oddziaływanie na poprawą posta
w y usuwa sią na plan drugi, lecz nie wolno go zaniedby
wać. A b y  uniknąć jednostronności i móc sią zorjentować 
w materjale, który każdorazowo należy przerobić, ukła
damy osnowy lekcyjne według następującego schematu:

A. Ćwiczenia wstępne:
1. Ćwiczenia porządkowe,
2. „ g łow y i szyi,
3. Jedno lub kilka ćwiczeń kończyn górnych,
4. Jedno lub kilka ćwiczeń kończyn dolnych.

B. Ćwiczenia główne.
1. Jedno lub kilka ćwiczeń równowagi,
2. Ćwiczenie zwisu (łatw iejsze).
3. S erja  ćwiczeń tułowia,
4. Ćwiczenie zwisu (trudniejsze),
5. Chody i b ieg i (p ląsy), .
6. Skoki i ćwiczenia zręcznościowe.

C. Ćwiczenia końcowe:
1. Jedno lub kilka ćwiczeń kończyn górnych,
2. Jedno lub kilka ćwiczeń kończyn dolnych,
3. Pożegnanie.

Jak w idzim y, układ ten różni sią od układu w  daw
nej gim nastyce szwedzkiej.

Pon ieważ stwierdzono, iż dotychczasowe osnowy 
lekcyjne by ły  zbyt długie i zazwyczaj niem ożliwe do prze
prowadzenia, jak  również z innych powodów ilość ćw i
czeń w grupie A  została zredukowana. Ćwiczenia te skła
dają sią przeważnie z łatwych i dobrze znanych ruchów, 
które przeprowadza sią bądź do taktu, albo w rytm ie 
osobistym ćwiczących (patrz n iżej). Ko lejność ćwiczeń 2— 
4 włącznie nie gra  roli, przyczem można je  powtarzać.

W  grupie B  na pierwszem miejscu umieszczono ćw i
czenia równowagi, przez wzgląd na to, że w ym aga ją  one 
dużo spokoju i opanowania układu nerwowego. Niewłaś- 
ciwem więc jest stosować przed niemi ćwiczenia (dawniej: 
skłon napięty i zwis), które staw iają duże wym agania pra
cy serca, płuc oraz w ielkich grup mięśniowych i w  ten 
snosób przeszkadzają w osiągnięciu koniecznego spokoju. 
Kównież z tego wzglądu ilość ćwiczeń w grupie A  została 
zredukowana.

Skłon napięty nie istn ieje w ięcej jako oddzielna 
grupa, lecz został włączony do ćwiczeń tułowia.

Ła tw ie jsze ćwiczenie zwisu stosuje się zazwyczaj 
jako masowe.

W  ćwiczeniach tułowia należy uwzględnić zarówno 
pracę statyczną mięśni (ty lko  w ich normalnej długości) 
jak i dvnamiczną (przy wydłużaniu i skracaniu) i to we 
wszystkich możliwych kombinacjach. Ilość ćwiczeń tuło
wia, wchodzących w skład jednej lekcji, zależy od stanu 
ćwiczących: wieku, płci, stopnia wyćwiczenia, zmęczenia 
i t. p .. jak również od ilości czasu, jaką rozporządzamy. 
Pam iętać jednak należy, że brakujące rodzaje ćwiczeń 
tułowia w jednej osnowie, pow inny być uzupełnione w na
stępnych.

Co do kolejności tych ćwiczeń, to nie stanowi różni
cy'. czy najp ierw  będziemy poruszali kręgosłup w  płasz
czyźnie strzałkowej, a potem w poziomej, czy odwrotnie. 
Dbać tylko  należy o jaknajurniejszą stratę czasu na przer
w y  m iędzy niemi oraz o to. aby nie przeciążać tych samych 
riarzadów ruchu. Co się tyczy pierwszego warunku, to 
w ypow iem y się nieco później, zaś to drugie daje się osiąg
nąć, jeś li pomiędzy dwa ćwiczenia, zatrudniające głównie

te same grupy mięśniowe lub staw iające duże wym aga
nia pracy płuc, serca i układu nerwowego, wtrąca się ćw i
czenie, zatrudniające inne grupy mięśniowe, albo trud
niejsze przeplata sią łatwem i ćwiczeniami kończyn dol
nych.

D rugie ćwiczenie zwisu umieszczono przed ćwicze
niam i chodu i biegu, aby w czasie trwania ich mięśnie 
kończyn górnych m iały możność odpoczynku, albowiem 
następna grupa — skoki mieszane i ćwiczenia zręcznościo
we — staw iają również duże wym agania ich pracy.

Ćwiczenie to stosuje Się zazwyczaj jako jednostko
we, a przeto praktyczniej jest umieścić je  na końcu lekcji 
w ćwiczeniach drużynami.

Ćwiczenia zręczniościowe i skoki można niekiedy za
stąpić gram i ruchowemi, pląsami, korowodami lub tańca
mi ludowemi; zwłaszcza w  gim nastyce dziewczęcej.

Grupa C składa sią m niej w ięcej z tych samych ro 
dzajów  ćwiczeń co i grupa A , lecz na tern miejscu prze
rabia się je  w  znacznie wolniejszem  tempie. Najczęściej 
grupę C przez wzgląd na długość osnowy lekcyjnej usu
wa się, zastępując ją  przebieraniem się. A b y  przywrócić 
rozluźnioną nieco w czasie ćwiczeń drużynami karność, 
bezpośrednio przed zakończeniem lekc ji stosuje się „po- 
żegnanie“ w  kolumnie ćwiczebnej lub w dwuszeregu.

W  schemacie tym  daje się zauważyć zupełny brak 
ćwiczeń oddechowych. Oddychanie jest czynością, która 
normalnie regu lu je się sama, mechanizm zaś oddechowy 
rozw ija  się w naturalny sposób, gdy zaostrza sią wym a
gania dotyczące w en ty lacji płuc, jak  to ma m iejsce przy 
ćwiczeniach ciała.

Jak wykazu ją badania fiz jo log iczne (Lindhard, L il- 
jestrand), bezpośrednie wkraczanie prowadzącego ćwicze
nia w  tę czynność jest zbyteczne, a może nawet szkodliwe.

N iektóre ćwiczenia, jak skoki, ćwiczenia zręcznościo
we, niektóre zw isy i t. p. są w w ybitnej m ierze ćwiczenia
m i jednostkowemi. A b y  przeprowadzić je  z jaknajm niej- 
szą stratą czasu, dzielim y oddział na 3 — 6 drużyn w  za
leżności od miejsca, ilości ćwiczących, wyposażenia sali 
i t. p.

Podzia ł oddziału na drużyny posiada i tę dobrą stro
nę, że jesteśmy w  stanie rozsegregować ćwiczących w e 
dług ich sił, sprawności oraz wyćwiczenia. N a  ćwiczenia 
te poświęcamy połowę lekcji.

Pon ieważ nie można jednocześnie zwracać uw agi na 
wszystkie drużyny, ani dać obrony przy trudniejszych 
ćwiczeniach, należy dla każdej drużyny wyznaczyć dru
żynowych, których obowiązkiem jest baczyć na porządek 
oraz dać obronę przy skokach i ćwiczeniach zręcznościo
wych.

Wskazanem jest od czasu do czasu przerwać ćw i
czenia i polecić jednemu lub kilku z lepszych ćwiczących, 
by zademonstrował ćwiczenie, zwłaszcza jeś li to jest ćw i
czenie nowe.

Schemat lekcy jn y  w te j postaci nadaje się dla star
szych chłopców i mężczyzn oraz z pewnemi odmianami 
dla młodszych dziewcząt (aż do okresu dojrzewania); na
tom iast dla starszych dziewcząt i kobiet ze względu na 
zmianę zasobu m aterjału  ćwiczebnego powinien być za
sadniczo zmieniony.

W  związku z wym aganiam i, stawianemi gimnastyce 
dziecięcej, schemat lekcy jn y  dla dzieci winien być nieco 
odmienny od normalnego; dotyczy to głównie skoków 
i ćwiczeń zręczniościowych, które należy zastąpić gram i 
i zabawami ruchowemi, oraz ćwiczeń, w ym agających  du
żego skupienia uwagi, jak również ćwiczeń ściśle określo
nych co do fo rm y o silnem działaniu lokalnem, które po
w inny być całkow icie wyelim inowane z gim nastyki dzie
cięcej. D . P .

(D . o. n.).



S P O R T  K O B IE C Y  W  P O Z N A Ń S K IE M

N a jle p sz a ,o sa d a  P o  z  tiańsk ieg o jK h ib  u W ioślarek

Na terenie województwa Poznańskiego sport kobiecy 
poza Poznaniem  nie istnieje, gdyż ty lko  w stolicy W ie lk o 
polski jest on zorganizowany i systematycznie upraw ia
ny. Is tn ia ły  coprawda swego czasu sekcje kobiece „Dysko- 
b o lji“  (Grodzisk) i „S te lli“ (Gniezno), z których ostatnia 
zapowiadała się dobrze, lecz niestety zanikły one z n iew ia
domych przyczyn.

N a prow incji możnaby znaleźć m aterjał wcale dobry, 
gdyż jak  wykazu ją sprawozdania z zawodów szkolnych, 
znajdu ją się wśród żeńskiej m łodzieży wybitne talenty, 
które przechodząc później na wyższe studja zapoznają 
się b liżej i systematycznie ze sportem. Oczywiście, tracą 
one bezpowrotnie około 2 lat, które m ogłyby już w ykorzy
stać na wstępną zaprawę do sportów. Tutaj ma szkoła 
jeszcze bardzo w iele do zrobienia, gdyż sporty, uprawiane 
przez zapalone dziewczęta „na dziko“ i bez racjonalnego 
kierownictwa przynoszą w ięcej szkody niż korzyści.

W  Poznaniu nasze panie zorganizowały się należy
cie i praca idzie normalnym trybem. N iem a coprawda 
jeszcze wyłącznych klubów żeńskich (poza niedawno zor

ganizowanym  „K lubem  Wioślarek*1), lecz istn ieją przy 
męskich klubach samodzielne (do pewnego stopnia) sekcje, 
które upraw ia ją  różne ga*lęzie sportu, a m ianowicie: lekką 
atletykę, wioślarkę, pływanie, tennis i szermierkę.

Brak samodzielnych klubów tłumaczy się nie ty le  
brakiem zainteresowania, ile  brakiem odpowiednich orga
nizatorek i osób, któreby się za ję ły  prowadzeniem danych 
klubów.

W śród uprawianych przez Poznanianki gałęzi spor
tu, należy na pierwszem miejscu postawić lekką atletykę, 
która przoduje pod względem jakościowym  i ilościowym. 
Istn ie ją  w Poznaniu trzy  m niejw ięcej równorzędne sekcje, 
„A . Z. S.“ , „Sokół** i „Warta**. Oddział pań ;,A. Z. S.“ ; który 
posiada od początku swego istnienia doskonałych trene
rów, (instruktorów poznańskiej Centralnej Szkoły W ycho
wania Fizycznego), ro zw ija  się coraz lepiej i obecnie pod 
względem liczby członkiń stoi na pierwszem miejscu. Co 
do „Sokoła** i „Warty**, lekkoatletki piln ie pracują i stale 
wyn ik i swoje popraw iają, mimo braku odpowiednich in
struktorów fachowych, o których, w przeciw ieństwie do 
lat ubiegłych, w roku bieżącym się nie postarano. „Sokół**, 
który w ięcej pracuje wszerz, przygotow u je sobie narybek, 
m ogący odegrać w  przyszłości większą rolę, jak  o tem 
można wnioskować z ostatnich zawodów młodzików, gdzie 
uzyskano szereg wcale ładnych wyników.

Najlepsze w yn ik i lekkoatletyczne na terenie P. O. Z. 
L. A . (nie wszystkie są zatwierdzone jako rekordy okręgo
we), przedstawiają się następująco: fiO m. — 7,9 sek. (S zy
mańska, „Warta**); 100 m. — 13,2 sek. (Kasprzakówna, „So- 
kół“ ); 200 m. — 29 sek. (Krótkówna, „Warta** i Kasprza
kówna, „Sokół**); 1000 in. — 3 m. 3 sek. (W oźniakówna, „So- 
kół“ ); 80 m. przez pl. — 15 sek. (Lanżanka, „A . Z. S.“ ); skok 
wzwyż — 1,37 m. (Frydrychówna, „Warta**); skok wdał 
z rozh. — 4,71 m. (Szymańska); skok wdał z m. — 2,22 m. 
(Lanżanka); dysk jednor. — 29,77 m. (Krótkówna, „W ar- 
ta“ ); dysk oburącz — 45,93 m. (K rótków na); kula .jedno
rącz — 8,47 (Musielewska, „Warta**); kula oburącz — 14,17 
(Frydrychówna); oszczep jednorącz — 31,43 (Lanżanka); 
oszczep oburącz — 53,23 (Lanżanka); Pięciobój — 3.175,19 
pkt. (Lanżanka).

Wioślarkę upraw iają jedyn ie panie z Sekcji W io 
ślarskiej A . Z. S „ oraz niedawno powstały „Poznański

poznańskie

koałletek  z  A. Z. S., 
rów na , doskona le osz - 
3 )  Lekkoa tletk i Warty.

Lekkoatletki

O d lew ej: 1 ) g ru p a  lek  

2 )  La nżan k a  i  F e lln e  

ęzep m czk i A . Z. S ,
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K lub W ioślarek*1. Sekcja A . Z. S., jest bardzo szczupła 
i nie może sie należycie rozwinąć z powodu poważnych 
braków organizacyjnych. „Poznański K lub Wioślarek**, 
k tóry obecnie liczy już kilkadziesiąt członkiń, ma po 
zaledwie kilkumiesiecznem istnieniu, — poważny sukces 
do zanotowania, gdyż na tegorocznych jesiennych rega
tach miqdzyklubowych w Poznaniu, pobił dobrą czwórką 
A . Z. S. K lub posiada własny szałas i jedną łódź (czwórką 
półwyścigową); pozatem korzysta od chw ili powstania 
z wybitnej pomocy życzliw ego sąsiada „K lubu  W ioś la r
skiego z 1904 r.“ , który bezinteresownie pożycza łodzie oraz 
pozwala wioślarkom ćw iczyć w swoim basenie (zimą ogrze
wanym). Tą szlachetną opieką i wspaniałomyślną uczyn
ność, które świadczą o prawdziwem  zrozumieniu idei spor
tow ej ze strony „K . W . z 1904 r.“ , należy ze specjalnem 
uznaniem podkreślić i postawić innym towarzystwom  jako 
wzór do naśladowania.

Co do pływania, to niema specjalnych sekcyj żeń
skich. K ilk a  klubów tutejszych zebrało szereg pań, które 
upraw iały pływanie w ciepłe dni letnie, lecz naogół, poza 
drobnym i w yjątkam i, Poznanianki mało za jm ują sią tym  
sportem, chociaż warunki są dobre (2 pływ aln ie ze stojącą 
wodą, z tych jedna 10-cio torowa długości 50 m„ oraz kilka 
rzecznych). N a jliczn ie jszy  zastąp pływaczek posiadał A . Z.
S. P ływ aczk i te m ogłyby coś zrobić w  przyszłości, gdyby 
chciały ćwiczyć. N a leży sią jednakże spodziewać, że pod

tym  wzglądem już w nastąpnym sezonie nastąpi korzystna 
zmiana i  że pływaczki poznańskie dojdą do przekonania, 
że bez racjonalnego treningu niema wyników.

Tennis uprawiany jest w „Warcie** i A . Z. S-ie“ , lecz 
w stosunku do innych klubów polskich stoi na niskim 
poziomie.

Szermierką uprawia ty lko Sekcja Szerm iercza A . Z. 
S„ która na gruncie poznańskim zdobywa sobie coraz wią- 
cej zwolenniczek. W śród kilkudziesięciu ćwiczących człon
kiń już teraz w yb ija  sią kilka talentów, które w  następ
nych mistrzostwach Po lsk i odegrają niemałą rolą.

Ze sportów zimowych tylko jednostki upraw iają 
łyżwiarstwo; specjalnych klubów ani sekcyj żeńskich nie
ma, co tłumaczy sią w  głów nej m ierze brakiem lodu.

Narciarstwo wogóle jest nieznane. Zaledw ie kilka 
pań w „A . Z. S-ie“ , nauczyło sią jeździć na nartach w  Za
kopanem, lecz nie mogą uprawiać tego sportu w Poznaniu, 
gdyż niema najważniejszego czynnika — śniegu, odpo
wiedniego dla nart.

Co do gier sportowych, to są one mało znane; upra
w ia sią je  ty lko  dodatkowo do lekk iej atletyki. Są jednak
że widoki, że w  niedługim  czasie nastąpi zmiana na lepsze, 
gdyż zwolenniczek jest dużo, a brak było ty lko  odpowied
niej in ic ja tyw y.

Najw iąkszą bolączką Poznania jest brak odpowied
nich instruktorów, wzgl. instruktorek sportu. Lka .

P O C Z Ą T K I

Ż E G L A R S T W A

K O B IE C E G O

N a  w ycieczce .

P o ja w ien ie  sią na w idnokręgu  sportow ym  żegla- 
reik(, p rowtaJdzących powinie i  śmiiało łodzie, mimowolli 
nasuwa p y tan ie : skąd s ię  w z ię ły?  gdzie  b y ły  dotąd? 
ja k  silę żeg la rstw a  nauczy ły?

Odpow iedź na  to  p y tan ie  dać m oże rzu t oka wstecz 
na o gó ln y  ro zw ó j żeglarstw a.

P r z y  pow staw an ia  u nas jacht-k lubów  zn a leź li się 
jako  ich in ic ja to rzy  starsii i  dośw iadczen i żeglarze, k tó
r z y  u ję li w  swe ręce s te ry  p ierw szych  naszych łodzi.

Żeg la rstw o  jest sportem  tak ściśle zw iązan ym  z tu
rystyką , że n ic  dziw nego, iż  po  te j liln ji poszła od po
czątku jeg o  działalność.

D łuższe wycilecizfci łodzią  żag low ą  w ym a ga ły  lic z 
n ie jszej i  w yszko lonej za łog i —  do obsłu g i żagla, do 
o rgan izow an ia  posto jów  i  posiłków .

Chętn ie b y ły  w  k rótk im  czasie na tych  w yc ie cz
kach w id z ian e nasze panie, k tó re  szybko w yszk o liły  się 
w  obsłudze żag lów k i, a  w yk a zyw a ły  zw yk le  duże w a r
tości o rgan izacy jn e  i  gospodarcze.

T ak  w ięc, jako  „jungi** i „koki** w eszły  nasze panie 
do żeglarstw a.

W id z im y  ju ż od k ilku  la t członk in ie w ojsko
w ego  Yach t-K lu bu  i Sekcji Ż eg la rsk ie j A . Z. S. na 
dalszych i b liższych  w ycieczkach  w iślanych, na w y-

S z y d e  żagli.

(beczkach do G d yn i i K rak ow a  (trw a jących  m iesiąc) 
i  t. d „ a, 15-letnią pannę Szw ykow ską w  pod róży  z  o jcem  
w iślaną jolką aż do Kopenhagi.

N ie  b y ł to n a jlep szy  sposób szkolen ia  —  na dużych 
łodziach i w ym aga ją cy  d łu g iego  czasu —  lecz om w y 
prow adził na wodę p ierw sze żeglarkli.

Część za łog i tu rystyczne j z  b ieg iem  czasu staw ała 
się za łogą  regatow ą. W id z im y  w ięc  członk in ie klubów, 
b iorące udział w  regatach  w ew nętrznych  i m iądzyklu- 
bow ych  w  W arszaw ie  oraz w  G dyni.

D oryw cze  sam odzielne prow adzen ie łodzi po ja 
k im ś czasie w ykazu je, że są one n iezgorszem i że- 
g larkam i.

Od roku 1926 następu ją p ierw sze w ystąp ien ia  że- 
glarelk jako  sam odzielnych  stern i czek.

W  W . Y .-K . w  biegu, now icjuszów  żeg la rka  za jm u 
je  p ierw sze m iejsce w  b iegu  panów.

W  roku b ieżącym  członk in ie Y ach t-K ln bn  Po lsk i 
odnoszą du ży  sekces na regatach  w  Trokach.

P oczą tk i żeg la rs tw a  kob iecego  tk w ią  -więc w  tu 
rystyce. Obecnie wobec zorgan izow an ia  na regatach  
b iegów  pań —  kierunek tu rys ty czn y  i sportow y —  roz
w ija ć  s ię  nadał p ow in n y  rów no leg le  a pom yślnie.

J . S.



KOBIECY SPORf

Znakomita oszczepniczka czeska, Olmerowa.

Sport i w ychow an ie fizyczn e , bodące przed  k ilku  
jeszcze la ty  p raw ie  w y łączn ie  ro zryw k ą  sfer zam ożn ie j
szych i jedn ym  z p rzy w ile jó w  klas posiadających , obec
n ie w  szybk im  sw ym  rozwoju ogarn ia  coraz szersze ma
sy, które sk w ap liw ie  zaczyn a ją  korzystać z  dobro
dziejstw , p łynących  z  u praw ian ia  sportów. O ile  daw
n ie j słysząc s’ ow o  „sportsmam" w yobraża liśm y sobie m i
mo w o li znudzonego lorda  lub ekscen trycznego yankesa, 
k tó ry  na korcie  tennisowym , na tu rfie , w zg lędn ie  na 
pok ładzie luksusowego yachtu poszukuje now ych  w ra 
żeń, o ty le  teraz pod nazw ą sportowca rozum iem y zw y 
kle człow ieka ,k tó ry  przez pew ne ćw iczen ia  i  ra c jon a l
n y  tryb  życ ia  jest typ em  zd row ym  zarówno fizyczn ie , 
jak  m oraln ie.

Jak  ju ż zgod z ili się w  liczn ych  artyku łach  i d y 
skusjach w szyscy n iem al publicyści sportow i, s fe ry  ro
botnicze są jednem  z najw dzięczn ie jszych  pól, na jak ich  
sport może w yraźn ie  w ykazać sw ój dobroczynny w p ływ  
na zd row ie  i kulturę. N a jlep szym  dowodem  tego  są lic z 
ne stow arzyszen ia  robotn icze ku ltu ra lno - św iatowe, 
gd zie  sport jest jedn ym  z g łów nych  środków  do os iągn ię
c ia  zam ierzonego celu, i  z roku na rok  pow iększa jąca  
się ilość m łodz ieży  robotn iczej w  tych  stowarzyszen iach, 
k tóra po całodziennej p racy  w  warunkach, często u rą
ga jących  naje lem en tarn ie jszym  w ym ogom  h ig jen y , 
bardzie j może, niż k toko lw iek  inny, potrzebu je  ruchu 
i pow ietrza .

Poza,tom d la  in tensyw nego  rozw o ju  sportu wśród 
kob iet ch arak terystyczn y  jest w łaśn ie rok  bieżący. 
W  latach ub ieg łych  poza S k rą  w id z ie liśm y  jeszcze 
zaw odn iczk i żydow skich  k lu bów  robotn iczych, Ju trzn i 
i P rom ien ia , k tórych  wyniiikii s ta ły  jednak na 
bardzo n isk im  poziom e. Obecnie tren u ją  już panie 
w  Sarm acie czerw onych , rów n ież Ś w it posiada kobiecą 
sekcję g im nastyczną, a za łożony w  roku  u ibieglym  K o 
b iecy  K lu b  R obo tn iczy  „S ta r t" , n a jlic zn ie js zy  ze w szyst
kich, p row adzi działa lność bardzo ożyw ioną,, g łów n ie  
w  kierunku rozw oju  fizyc zn ego  i  h ig je n y  przez ćw icze
nia g im nastyczne wśród kob iet pracu jących .

J eże li chodzi o jakość sportową, to n a jw yże j stoi 
bezsprzeczn ie sekcja  lekkoa tletyczn a  L e g j i  krakow skie j,

Rzut kula na zawodach robotniczy ch 
o  m is trzo s tw o  P o lsk i.

M ając  to wszystko na w zględzie, jednostki, stojące 
na czele robotn iczych  o rgan izacy j sportow ych , postano
w iły , rozszerzyć jak  na jbardzie j swą działalność i  objąć 
n ią rów n ież m łodzież żeńską. W aru n k i ku tem u rzecz 
dziw na —  nie zawsze b y ły  sp rzy ja jące. M im o w yraźn ie  
hum anitarnych  celów , stanow iących  w ytyczn e  sportu 
robotn iczego, o rgan iza to rzy  n ierzadko spotyka li się 
w śród kobiet z przesądam i i n iechęcią, w yw o łan ą  czę
ściowo n iepotrzebn ie m ieszaną do sportu po lityką , czę
ściowo zaś panu jącem i jeszcze dotąd w  sferach  m n iej 
in te ligen tn ych  m ałom ieszczańskiem i przekonan iam i, że 
sport jest czemś n iem oralnem . D zięk i jednak w ytężonej 
i energ icznej p ra cy  o rgan iza torów  m am y obecnie w ca
łe j Po lsce  szereg kobiecych  sekcyj p rzy  klubach robot
n iczych, skupia jących  w  swych szeregach  około 500 osób 
z pośród żeńskiej m łodzieży pracu jące j.

P ie rw szym  klubem  robotn iczym , k tó ry  uruchom ił 
sekcję kobiecą, by ła  w arszaw ska Skra, jedno z najhar
dzie j zasłużonych stow arzyszeń  d la  rozw oju  sportu  ro 
botniczego w  Polsce. Sekcja  kobieca Skry , czynna od lat 
trzech, obejm u je ponad 20 członkiń, p rzyczem  m im o 
n iekorzystnych  po w iększej części w arunków  fiz y c z 
nych  n iek tóre z nich są wszechstronnem i lekkoatletka- 
mi, w yn ik i ich  zaś aczko lw iek  n ie sto ją  na poziom ie 
rekordow ym , dowodzą rów nom iernego  ogó lnego  rozw o
ju. N a  czoło zawodniczek S k ry  w ysuw a się w  lekk ie j 
a tle tyce W endów na, dobrze zapow iada się D om agalan- 
ka. Poza  lekką a tle tyką  członk in ie  S k ry  u p raw ia ją  g r y  
sportowe, jak  hazena i siatkówka, p rzyczem  drużyna 
liazeny uzyskała  w  m istrzostw ach  W arsza w y  szereg 
zaszczytnych  w yn ików  i  4-te m iejsce w  k la sy fik a c ji 
ogólnej. W  stadjum  o rgan izac ji zna jdu je  się p ływ an ie  
i szerm ierka
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ROBOTNICZY
która  m im o n ied łu g ie j stosunkowo działa lności posiada 
w  swych szeregach k ilka  lekkoatletek  wszechstronnie 
uzdoln ionych i m ogących  w spółzaw odn iczyć nawet 
z ozo ’ow em i polsk iem i zawodniczkam i. Za liczyć do nich 
należy przedew szystk iem  B abra jow ą  i Stępniowską, po
siadaczki wszystkich  niem al rekordów  robotniczych. 
Poza L e g ją  z klubów prow incjona lnych  dobrze się roz
w ija  sekcja  lekkoatletyczna i g ie r  sportow ych  p rzy  
łódzk im  T. U. R., a także sekcje kobiece k lubów  górno
śląskich, k tóre jednak g łów n y  nacisk kładą na g im na
stykę i  ry tm ikę.

W  ciągu  sezonu u b ieg łego  zaw ody kobiece wcho
d z iły  w  skład program u  w szystk ich  im prez sportowych, 
organ izow anych  w  zw iązku  ze Z lo tam i O kręgow em i 
i; Sw .ętam i M łodz ieży  Robotn iczej, przyczem  po roze
gran iu  m istrzostw  okręgow ych  od b y ły  się w  W arsza 
wkę poi raz p ierw szy  m istrzostw a  Po lsk i, w  k tórych  
w szystk ie p raw ie  pierw sze miejsca, p rzyp a d ły  zawo,- 
dnoazlkom krakow sk ie j L eg ji.

W  zw iązku  ze zb liża jącym  siię sezonem zim ow ym  
w szystk ie k luby urządzają  gim nastykę z im ow ą  w  ca
łym  szeregu  ośrodków, pod k ierunkiem  fachow ych  in 
struktorów , co  n iew ą tp liw ie  w p łyn ie  b. dodatnioi na 
w yn ik i sezonu, nadchodzącego, milmo, że n ie rekordy, 
a le masowe u praw ian ie sportu jest g łów nym  celem 
Zw. Rob. Stow. Sportow ych.

N a  zakończenie w arto  podać szereg najlepszych  
rezu ltatów  w  lekk ie j a tletyce, uzyskanych przez zaw o
dniczki robotnicze, celem  zobrazow ania  poziom u, na 
jak im  sport ten się znajdu je, a  m ianow icie :

60 m. —  B abra jow a  (L e g ja  - K ra k ów ) 8.8 sek.

100 m. —  Stępniowska 

200 m. —  S tępniow ska 

800 m. —• S tępn iow ska

(L e g ja  - K ra k ó w ) 14.4 sek. 

(L e g ja -K r a k ó w ) 29.4 sek. 

(L e g  ja  - K ra k ó w ) 2:48.7 

skok w zw yż  —  W enc lów n a  i D om agalanka (obie 
Skra  - W arszaw a ) po 123 cm.

skok w dal —  W enclów na (S kra ) 416 om.
rzut dysk iem — Babra jow a  (L eg ja -K ra k ó w ) 25.15 m.

Jak w ięc w idać z pow yższego  zestawienila, są to 
w yn ik i jak  na początek najzupełn ie j zadow ala jące i, po
zw a la ją  s ię  spodziewać na przyszłość pom yślnego roz
w oju  sportu wśród kobiet pracu jących , a co zatem  
idzie, —  odrodzen ia fizyczn ego  naszej k lasy  robotniczej.

Dr'.

Sekcja lekkoatletyczna pań K . S. O rzel.

ORGANIZACJA WYCIECZEK NA  
POWSZECHNĄ WYSTAWĘ KRAJOWĄ  

W  POZNANIU
Na mocy porozumienia z Powszechną W ystaw ą K ra 

jow ą w Poznaniu, która odbędzie się od m aja do września 
1929 roku. Po lsk i Touring-K lub podjął się przeprowadze
n ia  propagandy zagranicznej i całkow itej organ izacji 
wycieczek zagranicznych, jakoteż krajowych.

P . T. K . otrzym uje cały szereg poważnych zgłoszeń 
zagranicznych; o ilości wycieczkowiczów można sądzić 
choćby z tego, że 217 kongresów i zjazdów  odbędzie się 
podczas trwania W ystaw y.

Z powodu konieczności poczynienia niezbędnych 
przygotowań, tyczących się środków przewozowych, miesz
kań, aprow izacji, oprowadzań i t. p„ instytucje i osoby 
zainteresowane w inny uprzednio porozumieć się z P o l
skim Touring-K lubem  (Mazowiecka 10 m. 3).

-ii. " iifu

"a*"1’*’ -i
Drużyna hazeny R. K. S. „Skra“ cieszy Zespoły strzeleckie Radom-



W  niedzielę ubiegłą rozegrany został ostatni punkt 
kobiecych m istrzostw Polski, rzut dyskiem oburącz.

Do konkurencji stanęły dwie tylko zawodniczki: 
Konopacka i  Kobielska. P ierw sze m iejsce zdobyła K ono
packa, b ijąc swój własny rekord św iatowy wynikiem  
66 m. 48,5 cnt. (prawa ręka 39,01, lewa 27,47,5).

Kobielska osiągnęła również dobry wynik — 58 mtr.
99,5 cnt. (prawa 31,49, lewa — 27,50,5).

 o ---------
W  K rakow ie  odbył się dzień sztafet i  płotków. 

W  sztafecie 4x60 pierwsze m iejsce za ję ła  M akkabi — 34 
sek.; 2) W isła. 4x100 — pierwsze m iejsce — M akkabi 58,4,
2) W isła ; 4x200— 1) M akkabi — 2 m. 6,6 sek., 2) W isła.

W  biegu na 80 mt. przez płotki zw yciężyła  F re iw a l
dówna (Makkabi) — 14,4; 2) M iła  (W isła ).

 o------
W ewnętrzne zawody „W arszaw iak i“  przyniosły sze

reg dobrych wyników. N a 60 mtr. „K a z ia “ osiągnęła 8,6 
sek. przed W arecką; na 500 mtr. — 1) K azia  1:41,4 przed 
Arską; skok wdal — 1) K azia  420, 2) W arecka; rzut kulą 
(5 klg.) — 1) K azia  6,95.

---------O---------

Gniazdo Sokole „G rażyna" zorganizowało zawody na 
odznakę lekkoatletyczną wspólnie z zawodniczkami P . I. 
W . F. Osiągnięto na zawodach tych szereg doskonałych 
wyników, np.: bieg na 60 mtr. — Hulanicka 8,4 sek., Grabi
cka i Lubecka — 8,6 sek. Na 500 mtr. — Sadkowska 1 m. 35, 
Jankowska — 1.35,2. W  skoku wdal — Lubecka 471, Gra
bicka 461 cnt. Rzut kulą oburącz -  Schabińska I I  16.66 
mtr., Grabicka — 15.12.

—------- o --------
B ieg  naprzełaj pań poznańskiego okręgu odbył się 

w niedzielę dn. 4 listopada na terenie Sołacza pod Pozna
niem. Pan ie nasze zawiodły, gdyż na starcie z jaw iło  się 
tylko 5 zawodniczek, pomimo że zgłoszonych było więcej. 
Przyczyn iła  się do tego niepogoda i zimno. Trasa biegu 
wynosiła około 1200 m. i była dosyć trudna. P ierw sza do 
mety dobiegła będąca w dobrej form ie Popielówna (A .

Z. S.) w czasie 5 min. 44 sek., 2) Radecka (A . Z. S.) o kilka 
metrów, 3) Jałoszyńska (W .) została zdyskwalifikowana 
za skrócenie sobie trasy, 4) Grześkowiakówna (S.). Mu- 
sielewska (W .) n ie ukończyła biegu. O rganizacja nie była 
najlepszą, publiczności zebrało się dosyć dużo.

 o------

W  K rakow ie odbyły się zawody kobiece o m istrzo
stwo okręgu krakowskiego w pięcioboju lekkoatletycznym.

Do zawodów stanęły tylko 4 zawodniczki, wśród któ
rych poza Freiwaldówną nie było ani jednej z wybitnych 
przedstawicielek grodu. W idocznie K rakow iank i idą po 
lin ji specja lizacji, co nie może być uważane jako fak t po
myślny.

Osiągnięto naogół słabe wyniki. P ierw sze m iejsce 
zdobyła Freiwaldówna (Mak.) 2616,92 pkt. (skok wdal: 4,48 
m.; oszczep: 22,65 in.; 60 m. 8,9; dysk 23,24 m.; 200 m.; 30 s.); 
druga Czerska (Crac.) 2433.66 pkt. (skok wdal: 430 ni.; 
oszczep: 24.30 m.; 60 m.: 9,2; dysk: 23,62; 200 m. 31,2 s.); 
trzecia Dobrzyczka 2182.14 pkt.; czwarta Metzendorfówna 
(Mak.) 1577.26 ptk.

 o---------

W  W arszaw ie odbyły się wewnętrze zawody Robot
niczego K lubu Sport. „Skra". Osiągnięto jiastępujące w y
niki: 60 m. 1) Domagalanka — 9,2 wdal: 1) W enclówna — 
4,16 m. (rekord klubowy) przed Chabierówną — 4,10 i  Sa
wicką. W zw yż: 1) W enclówna — 1,23 m. przed Domagalan- 
ką (1,23). K u la : 1) Sawicka — 7,92 przed Żychowską — 7,03 
i W itkowską. Dysk: 1) W itkowska — 21,80 przed Żychow
ską. W  zawodach dla m łodzików: 60 m.: 1) Szurkówna. 
W dal: 1) „Zośka" — 3:43. Ku la : 1) „Zośka" — 4:34.

H A Z E N A
W  niedzielę ubiegłą warszawska drużyna P. I. W . F. 

rozegrała mecz w Siedlcach z m iejscową reprezentacją, 
w ygryw a jąc  w stosunku 10 :1.

Zespół siedlecki trzym ał się bardzo dzielnie i ambit
nie, nie mógł jednak sprostać szybkości i technice W arsza
wianek.

Skład P. I. W . F.: Rudzka, Heybowiczówna, L itw i- 
niakówna, Szczękowska,- Piesiew iczówna, Gorazdowska 
i Wąsowska.

 o-------

W  ubiegłym  tygodniu odbył się w stolicy m iędzy
m iastowy mecz hazeny pomiędzy reprezentacjam i W a r
szawy i Łodzi. P ierw sze to spotkanie reprezentacyj mię
dzym iastowych w płynie korzystnie na propagandę te j 
ładnej i wartościowej g ry  kobiecej w ośrodkach prow in
cjonalnych.

Mecz w yw ołał dość duże zainteresowanie, przyp ie
czętowane obecnością dyrektora P. U . W . F., płk. J. Ul- 
rycha, naczelnego w izytatora wych. fiz. Min. Oświaty, płk.

8    ■

O d  le w e j:  1 ) rep rezen ta c ja  W  a r  szaw y  

b ieg  500 m tr. na odznakę P Z L  A ,  3 ) r e -

w hazenie, 2) Kujawska wygrywa  
rep rezen ta c ja  Ł o d z i w  hazenie.

nich dni
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L ek k oa tle tk i A Z S ‘u W a rsza w sk ie g o .

W . Sikorskiego, instruktorki w. f. p. Olszewskiej i wielu 
inych osób ze sfer sportowo-nauczycielskich.

Drużyny w ystąp iły w następujących składach: W a r
szawa — Gawska, Szymańska, W ojnarowska, Sadkowska, 
Chrupczałowska, Kopciuchówna i Gorazdowska. Łódź: 
Kluczyńska, Silberżanka, Jaszczakówna, Gołajówna, R yt- 
lówna, Kwaśniewska i Brandtówna.

Przeb ieg  meczu upłynął pod znakiem zdecydowanej 
przewagi drużyny warszawskiej, co doskonale ilustruje 
wynik ostateczny — 12 :1 dla Warszawianek.

Najw iększą zaletą drużyny warszawskiej było do
skonałe zgranie, gra  kom binacyjna i doskonała dyspozy
cja  strzałowa ze strony ataku (Chrupczałowska i Kopciu 
chówna). Również techniką g ry  górowała stolica. Drużyna 
łódzka, gra jąca  nadzwyczaj ambitnie i o fiarn ie zapowia
da sie bardzo dobrze, a po usunięciu wad w technice i tak
tyce g ry  stanie sie zespołem tw ardym  i niebezpiecznym.

Rozegrany w żywem tempie i z sercem mecz hazeny 
wykazał dowodnie, że gra  ta poza dużemi wartościami 
wychowawczo-sportowemi posiada poważne w alory pro
pagandowe i w pełni zasługuje na to, aby cieszyć sie P°- 
wodzeniem wśród szerokich rzesz publiczności. Interesu
jący, żyw y przebieg, ob fitu jący w w iele momentów emo
cjonujących — wróży je j duże sukcesy wśród m łodzieży 
żeńskiej.

N A R C IA R K I  P R A C U J Ą
Przed  paroma miesiącami zaledw ie powołana do ży 

cia Kom isja  Kobieca przy Polskim  Związku Narciarskim  
rozw ija  energiczną działalność, zm ierzającą ku spopula
ryzowaniu i zarazem podniesieniu poziomu narciarstwa 
wśród pań.

W  poszczególnych ośrodkach narciarstwa K om is ja  
ustanowiła swoje reprezentantki, zadaniem których będzie 
kierowanie pracą narciarek w danym ośrodku. W  K ra 
kowie re ferat narciarstwa kobiecego objęła dr. Irena Po- 
pielówna, we Lw ow ie—dr. Janina Dybowska, w Zakopa
nem — p. Hanna Schielowa. W  tych dniach wyznaczone 
zostaną referentki w K ryn icy  i Bielsku.

W  stolicy została już zorganizowana jesienna zapra
wa zimowa. Dwa razy w tygodniu odbywają się lekcje 
gim nastyki w gimn. im. Żm ichowskiej pod kierunkiem 
dr. J. Opieńskiej -B lauthow ej. W e wszystkie niedziele na 
łaskawie użyczonym przez p. dyr. G iżyckiego terenie szkol
nym w W ierzbn ie — odbywają się b iegi naprzełaj pod 
kierunkiem dr. W . Dybowskiego oraz kpt. Jana Barana.

W  lekcjach gim nastyki oraz treningach biegów  na
przełaj brać mogą udział członkinie klubów zrzeszonych 
w Polskim  Związku Narciarskim  oraz osoby niestowarzy- 
szone, po uprzedniem zgłoszeniu gię w Sekretarjacie 
Związku (codziennie godz. 4 — 6 pp., Żóraw ia 23 m.7).

Badania lekarskie narciarek z ram ienia K om is ji 
K ob iecej P. Z. N. prowadzi dr. Janina Dybowska,

Kom isja  nawiązała kontakt z krajam i, posiadające- 
mi zorganizowane narciarstwo kobiece. Rozpoczęto prace, 
zm ierzające ku zorganizowaniu pracy w narciarstwie 
dziecięcem. Ponadto K om isja  pracuje nad ustaleniem wa
runków trasy narciarskich biegów pań.

K U R S  I N S T R U K T O R S K I
„R O D Z IN Y  W O J S K O W E J "

„Rodzina W ojskow a" od lat paru zdradza wybitne 
zainteresowania dla spraw sportu i wychowania fizyczne
go. Działalność i sukcesy członkiń instytucji te j na polu 
sportu jeździeckiego dobrze zapisały się w pamięci nasze
go świata sportowego. System atycznie prowadzone co ro
ku lekcje gim nastyki, w roku ubiegłym  zorganizowany 
kurs narciarski, oraz pierwsze kroki na polu propagandy 
g ie r ruchowych — wszystko wysunęło „Rodzinę W ojsko
wą" do rzędu instytucyj, pilną uwagę przyw iązujących do 
idei odrodzenia fizycznego.

Jak dalece sprawy związane z ruchem sportowym 
stały się aktualne w „Rodzin ie W o jsk ow e j" — dowodem 
fakt, że w  okresie roku bieżącego powstaje w łonie orga
n izacji te j komórka samodzielna pod nazwą „K lu b  Spor
tow y Rodziny W o jsk ow e j" z p. m inistrową Miedzińską 
jako przewodniczącą na czele.

Pragnąc rozw inąć na wszystkich swoich agendach 
i placówkach koncepcję klubów sportowych, zarząd na
czelny K lubu Sportowego Rodziny W ojskow ej w  W a r 
szawie powziął doskonałą myśl zorganizowania kursu dla 
instruktorek, które by łyby w  stanie pokierować pracą klu
bów prowincjonalnych.

Program  kursu, czas trwania którego określono na 
3 tygodnie, pomyślany został dość szeroko. Prócz zajęć 
praktycznych z dziedziny gim nastyki, lekk iej atletyki, 
g ie r sportowych, strzelania, łucznictwa i jazdy konnej, 
przewidziano szereg wykładów  z dziedziny teo r ji wycho
wania fizycznego, gimnastyki, h igjeny, organizacji, oraz 
poszczególnych gałęzi sportów. Jako wykładowców zapro
szono najw ybitn iejsze s iły  fachowe w  poszczególnych 
specjalnościach.

W  chw ili obecnej kurs dla instruktorek klubów 
snortowyćh Rodziny W ojskow ej jest w  pełnym biegu. 
Uroczysta inaugurcja kursu odbyła się w dniu 1 b. m. 
w K asyn ie O ficerskim  I  dywizjonu A r ty le r ji  Konnej. 
Kroczystość zagaiła bardzo ładnem przemówieniem p. m i
nistrowa Miedzińską. podkreślając role i doniosłość spra
n y  wychowania fizycznego. P rzem aw iały  następnie p. ge-

F .  S ch a b iń sk a  (L e g j a )  w  skoku  w zw yż .



Otwarcie boiska K. S. Orzeł w Warszawie.

nerałowa Hubicka, pułkownikowa Zapolska oraz w im ie
niu głów nej komendy Związku Strzeleckiego, p. Irena 
Szydłowska, poczem dyrektor Państw. Urzędu W ych. Piz., 
płk. U lrych, w ygłos ił odczyt o pracach Urzędu i zarządów 
miast w dziedzinie sportu i wychowania fizycznego.

Uroczystość inauguracyjną zakończyło wspólne śnia
danie, przy któreni goście i uczestniczki kursu spędzili 
parę godzin w m iłym  nastroju.

 o---------

K lub sportowy „Rodziny W o jsk ow ej" p rzy jm u je za
pisy na lekcje gim nastyki dla swoich członkiń i pań nie- 
stowarzyszonych.

Lekcje odbywają się w gmachu Inspektoratu A rin ji, 
A l. U jazdowskie w środy i piątki od g. 16 — 19 w sali 
Ośrodka W ychowania Fizycznego.

Zapisy p rzy jm u je sekretarjat Klubu.
Sekretarjat K lubu Sportowego „Rodziny W ojsko

w e j" czynny jest codziennie od g. 17 — 19 w gmachu Ge
neralnego Inspektoratu A rm ji (wejście od A l. Szucha 14), 
tel. Inspektorat wewn. 48).

W  W IE L K Ą  R O C Z N I C Ę
Polslki Zw iązek  D zien n ik a rzy  i  Pu b licystów  Spor

tow ych  z siedzibą w  W arszaw ie  w yd a ł z okazji, dzie
sięc io lec ia  N iepod leg łośc i odezw ę następującą:

„ W  ca łym  kra ju  u roczyście obchodzona roczn ica 
1 Odęcia N iepod leg łośc i Pań stw a  P o lsk iego  jes t zara1- 
zem  roczn icą  10-letniego istn ien ia  ii rozw oju  polsk iego 
sportu.

W  czasach n iew o li drobne poczynan ia sportowe 
społeczeństwa polsk iego, tłum ione w rog iem i siłam i, 
m og ły  za ledw ie z  trudem  wegetow ać. D op iero  odzyska
n ie Niepodlegości: w yzn aczy ło  w łaśc iw e d rog i id e i od
rodzen ia fizyczn ego . H asvo utrzym ania, zdobyte j n ie
podległości sk ierow ało  uw agę społeczeństwa na: ko
nieczność kszta łtow an ia  m łodych  pokoleń  w  w arun
kach, zapew n ia jących  im  hart f iz y c zn y  i  m oralny.

K am ien ie  w ęg ie ln e  pod w span iały  ju ż <Mś gm ach 
id e i sportow ej w  Po lsce s ta w ia ły  jednostki. M ocnym , 
n iezachw ianym  w ysiłk iem  to row a ły  drogę spraw ie 
w ychow an ia  fizyc zn ego  m łodzieży, pom im o obojętno
ści, a  n ieraz w brew  i naprzekór is tn ie ją cym  w  społe
czeństw ie  przesądom  i: uprzedzeniom . Jednostki te 
w skazyw ały , że sport kształcił kardynalne cnioty żo łn ier
sk ie : karność, odwagę, męstwo, Avolę zdobycia, zdrow ą 
am b ic ję  czynów.

Dziś, k ied y  ruch odrodzen ia  fizyc zn ego  p rzyb ra ł 
w  Po lsce realne k szta łty  życia, k 'e d y  na da lek i cli sta
dionach św ia ta  n iera z  w yb łysk a  ostra k lin ga  po lsk iego  
zw ycięstw a , k ied y  dziesią tk i1, a nawet setk i1 tys ięcy  
m łodz ieży  za p ra w ia ją  się na zielonych  boiskach do 
p rzyszłe j dzfelnej postaw y w  życiu , do odw ażnej ob ro
n y  p raw  i bytu  państwa polskiego, —  sport polski

w  rocznicę 10-lecia swego instn ien ia  w  W o ln e j O jczyź
n ie Składa w y ra zy  n a jw yższego  uznania i hołdu tym  
w szystk im  szarym , bezim iennym  pracow nikom  idei, 
k tó rzy  n iezm ordow anym  sw ym  w ysiłk iem  k ład li fun
dam enty i  s taw ia li z ręb y  w ie lk iego  gm achu sportu. 
P ra cow a li bow iem  oni n ie dla sla w y  swego' im ien ia  
i n ie d la  zdobycia  głośnego oklasku pochwał —  lecz dla 
dobra  idei, sztandar k tóre j s iln ie  i  w y trw a le  dz ierży li.

N a  polach chw ały, k tó reń ii ostatn ie w o jn y  gęsto 
obdarow ały  z iem ie  N a jja śn ie jsze j R zeczypospo lite j, le 
żą  w  c iszy  tysiące tych, k tó rym  żyw i zazdroszczą 
śm ierci. Zdołali! on i zerw ać n iedościgłą  dla ty lu  poko
leń  taśmę m ety, w łasną k rw ią  ob fic ie  zroszoną.

W  w ie lk im  w yśc igu  narodu polsk iego  o zdobycie 
N iepod ległośc i, w  najd łuższym  ze znanych w  h is tor ji 
M araton ie k rw aw ych  w ys iłk ów  o  zw iastow an ie n a ro- 
dow i dobrej now iny, on i to  b y li i  są dla nas n ieśm ier
telnym i! m aratończykam i, zw ycięzcam i w na jp iękn ie j
szej b raw u row ej szarży, k tórzy, w yd a jąc  ostatn ie 
śm iertelne tchnienie, zw iastow ał: nam wolność ii życie.

Sport polski) p ragn ie  zaszczepić i u trw a lić  w  m ło
d z ieży  te  cnoty żołn ierskie, tę  dumną am bic ję zdoby
w an ia  zw ycięstw , k tóre przekaza li nam  nasi żołn ierze 
m aratońscy ostatn ie j w ojny.

Sport po lsk i chce dać społeczeństwu m łodzież 
zdrową, silną, zahartowaną, odporną, tw ardą  w  wałoe, 
zdolną do zdobyw an ia  zw yc ięs tw  kosztem  nawet n a j
w yższego  wysiłku .

T y lk o  taka bow iem  m łodzież będzie w  stanie 
u trzym ać i poprow adzić w  przyszłości n a  dobrej dro
dze rozw ój tych  w ielk ich  zdobyczy, k tó re  śm ierć ’ą swą 
dali nam po leg li za O jczyznę.

Za Polski Związek Dziennikarzy 
i Publicystów Sportowych

(—)Wacław Sikorski (—) Kazimiera Muszałówna 
(—) W iktor Junosza Dąbrowski (—) Jerzy Misiński 

(—) Aleksander Bernsztok

C Z Y N  M Ł O D Z I E Ż Y
poczytny miesięcznik dla młodzieży

Wydawnictwo Warszawskiej Komisji Oddziałowej 
Kół Młodzieży

POLSKIEGO CZERWONEGO K RZYŻA
W ARSZAW A, MAZOWIECKA Nr. 9 m. 7. TEL. Nr. 302-96
prenumerata roczna 5 zł. Konto czek. w P, K, O. Nr. 10-540.

CZYN MŁODZIEŻY jest jednem z najpoczytn iej
szych pism dla młodzieży,

CZYN MŁODZIEŻY wychowuje młodzież na zdro
wych i szlachetnych obyw ateli O jczyzny,

CZYN MŁODZIEŻY propaguje idee K ó ł M łodzieży 
Polsk iego Czerwonego Krzyża,

CZYN MŁODZIEŻY zamieszcza artykuły z cieka
wych dla m łodzieży dziedzin życia,

CZYN MŁODZIEŻY podaje artykuły z zagadnień 
przyrody i wspomnienia z podróży.

CZYN MŁODZIEŻY prowadzi dział h igjeny, sportu 
i robót ręcznych,

CZYN MŁODZIEŻY podaje wiadomości z życia o r 
gan izacji młodzieży,

CZYN MŁODZIEŻY szczególniej omawia działalność 
K ó ł M łodzieży Polsk iego Czerwonego Krzyża,

CZYN MŁODZIEŻY prowadzi dział radjofoniczny, 
rozrywek umysłowych i humoru,

CZYN MŁODZIEŻY prowadzi dział b ib ljo g ra fji dla 
młodzieży,

Num ery okazowe w ysyła  się po nadesłaniu znaczków 
pocztowych za 20 gr.



W Y C IE C Z K I  D O  C Z E C H O S Ł O W A C J I  B E Z  P A S Z P O R T Ó W

Od w o jn y  u tarło  się u nas, że aby w yjechać na ja 
kąko lw iek  w ycieczkę poza gran icam i P o lsk i trzeba  
m ieć paszport i  odpow iedn ią  w izę. P r z y  przedsiębraniu  
w ycieczek  do państw  dalszych  trudności gran iczne n ie 
w yd a w a ły  się jeszcze tak  bardzo uciążliw em i, ja k  p rzy  
w ycieczkach  w  pasie gran iczn ym  z  Czechosłowacją, 
z  k tórą  g ran ica  b iegn ie  n iem al w  ca łe j d ługości przez 
K a rp a ty . Szło się w  g ó ry  z chęcią  dotarc ia  najk rótszą  
i  n a jw ygod n ie jszą  d rogą  na szczyt, a tu halt, ten szczyt 
n ie  nasz, ta  p rze łęcz n ie  nasza, ta  ścieżka, od  k tóre j 
d z ie li nas co n a jw y że j 10 kroków  jest ju ż „zag ran icą '4 
i  t. d. Trudności p ię tr z y ły  się na każdym  kroku i  zn ie
chęca ły  tu rys tów  do dalszych w ycieczek. T rudno p rze
cież by ło  dla k ilkodn iow ej w yc ieczk i w  T a try , c zy  K a r 
pa ty , w yrab iać  sobie paszport zagran iczny  z w izą  cze
ską, lub w  ra z ie  przekroczen ia  bez paszportu  gran icy , 
naw et z powodu m g ły , być narażoną na odesłan ie przez 
czeskich żandarm ów  etapem  do kraju .

Naprężone w  p ierw szych  latach  n iepod ległośc i 
stosunki m iędzy  P o lsk ą  i  Czechosłow acją zm uszały tu 
rystów  do przedsiębran ia  w ycieczek  jed yn ie  na teren ie 
w łasnego państwa. Stosunki p o p ra w iły  się dopiero 
w  r. 1924. N astąp iło  porozum ien ie w  fo rm ie  t. zw . P r o 
tokółów  Jaw orzyńsk ich  podpisanych  w  K ra k o w ie  6 m a
ja  1924. P rze w id y w a ły  one u lg i d la  ruchu tu rystyczne
go w  Ta trach  d la  członków  tow arzys tw  tu rystycznych , 
zaopatrzonych  w  le g ity m a c je  pośw iadczone przez w ła 
dze, oraz d la  jak ich k o lw iek  tu rys tów  m a jących  le g ity 
m acje  ta trzańsk ie w ydaw ane przez w ładze p o licy jn e , 
w zg lęd n ie  starostwa. D la  w cie len ia  w  ży c ie  tych  p rze
p isów  zaw arto  w  C ieszyn ie w  r. 1924 um owę dotyczącą 
specja ln ie u ła tw ień  ruchu ty rys tyc zn ego  w  Ta trach  na 
podstaw ie t. zw . „ le g ity m a c y j ta trzańsk ich", k tó re  w e
szły  w  życ ie  jeszcze w sierpn iu  tegoż roku. W  roku 1925 
zaw arto  w  P rad ze  ogó lną konw encję tu rys tyczną  po l
sko - czechosłowacką.

T ak  p rzedstaw ia  się w  k ilku  słowach h is to r ja  u ła
tw ień  gran icznych  polsko - czechosłowackich, a obec
n ie is tn ie ją  ju ż cztery  rodza je  u ła tw ień  p rzy  p rzek ra 
czaniu  g ra n ic y  polsko - czeskosłowackiej. I  tak :

1) W szys tk im  obyw ate lom  i  obyw ate lkom  R zeczy 
pospo lite j P o lsk ie j bez w zględu  na ich  przynależność 
do jak ich ko lw iek  tow arzystw  tu rystycznych , czy  k ra 
joznaw czych  m ogą  być  w ydaw ane w  okresie le tn im  od 
15 czerw ca do 15 w rześn ia  i  w  okresie z im ow ym  od 15 
gru dn ia  do 15 m arca  t. zw. „ le g ity m a c je  ta trzańsk ie", 
k tóre są dw o jak ie : koloru  zie lonego  w ydaw ane dla lud
ności m ie jscow ej i  d la  p rzew odn ików  tatrzańskich, k tó 
re  są w ażne p rzez ca ły  rok  bez p rze rw y , i  koloru  różow e
go mające czas trwania określony. M ogą one być ważne 
na okres 3 m ies ięcy  dla osób zam ieszku jących  stacje k li
m atyczne i  letn iska  podtatrzańsk ie p rzez czas dłuższy 
jako goście sezonowi, i na okres 6-dniowy dla osób, które 
w  tych  letn iskach  za trzym a ją  się krócej, lub n ie  za trzy 
m u ją  wcale, a le p r zy b y li do n ich (np. do Zakopanego) 
w y łączn ie  z zam iarem  udania się na  w ycieczkę w  T a 
try . L e g ity m a c je  tatrzańsk ie w yd a je  starostwo w  N o 
w ym  Targu , oraz K o m is ja  K lim a ty czn a  w  Zakopanem  
i  w  Szczaw n icy. W ła d ze  te  przed  w ystaw ien iem  le g ity 
m acji m ogą zażądać dowodu osobistego, w zg lędn ie  od 
osób obow iązanych  do służby w o jsk ow e j pośw iadcze
n ia  w ojskow ego. Zasadniczo le g itym a c je  te  pow in n y  
b yć  zaopatrzone w  fo to g ra fję  w łaścic ie la , ale n ie jest 
to obecnie przestrzegane. Za  ich  w ystaw ien ie  pob iera  
się n iew ie lką  opłatę (około 1 z ło ty ) i m ogą one być 
w  każdej ch w ili bez podania  powodu odnow ione. N ie  
w ym a g a ją  one rów n ież w iz y  czeskosłowackiej.

2) Członkow ie Po lsk iego  T ow arzys tw a  Ta trzań 
sk iego i P o lsk iego  Zw iązku  N arc ia rsk iego  m ogą  sw o
bodnie przedsiębrać w yc ieczk i za kordon gran iczn y  za 
okazan iem  sw o je j le g ity m a c ji członkow skiej, z  tem,

że członkow ie Po l. Tow . Ta trzańsk iego  przez ca ły  rok 
bez p rze rw y , a  członkow ie Po l. Z  w. N ar. od  1 grudn ia  
do 30 k w ie tn ia  i  to  w y łączn ie  z nartam i, lub na nartach. 
T u ryśc i id ą cy  pieszo m ogą przekraczać gran icę  na 
w szystk ich  ścieżkach tu rystycznych , a le u żyw a jący  ja 
k iegok o lw iek  innego środka lokom ocji m ogą  to czyn ić  
jed yn ie  na t. zw . drogach  celnych, t. j. w  punktach 
p rzy  k tórych  sto ją  u rzędy celne. A b y  le g itym a c ja  
członkowska m ia ła  ważność „przepustk i tu rys tyczn e j", 
u pow ażn ia jące j do przekraczan ia  gran icy , m usi ona po
siadać potw ierdzen ie  zarów no starostw a m ie jsca  sta łe
go  zam ieszkan ia  okazic iela , ja k  i  kom petentnego tery - 
to r ja ln ie  konsulatu czeskosłowackiego. Pośw iadczen ia  
te są zasadniczo bezpłatne, m ogą  jednakże być odm ó
w ione bez podan ia  powodów . W  leg itym ac ja ch  ob y 
dwóch w ym ien ion ych  tow arzystw  zna jdu je  się ob jaś
n ien ie d la  posiadacza z opisem  gran ic  pasa tu rys ty cz
nego, je g o  mapką, w yc ią g iem  z przep isów  celnych, ko
le jow ych  i  karnych.

D la  in fo rm a c ji na leży  zaznaczyć, że osoby chcące 
korzystać z konw encji tu rys tyczne j muszą się zapisać 
do P o lsk iego  Tow . Ta trzańsk iego  w  tym  oddziale, na 
teren ie  działa lności k tórego  m ieszkają, a nie dopiero 
na m iejscu  w  Zakopanem , gd yż w iza  starostw a musi 
być  uzyskana w  m ie jscu  stałego zam ieszkan ia  posiada
cza leg itym a c ji.

3) Członkow ie tow arzystw  tu rystycznych  na Ś lą
sku C ieszyńskim  po obydw óch  stronach gran icy , o ile  
należą do gm in  śląskich, m ogą  w  n iedzie le  i św ięta, 
oraz w  dnie poprzedzające, przedsiębrać w yc ieczk i tak 
że po d ru g ie j stron ie g ran icy  w y łączn ie  na Śląsku C ie
szyńskim  na zasadzie t. zw. „beskidów ek". Z  p raw  tych  
k orzysta  m iędzy  in nym i „B esk iden vere in “  w  B ielsku, 
P o lsk ie  T ow arzystw o  T u rystyczn e „B esk id  Ś ląsk i" 
w O rłow ej, nadto Oddział Po lsk iego  Tow . Ta trzańsk ie
go „B esk id " w  C ieszynie, oraz je g o  koło w  B ielsku.

4) Specja lne u ła tw ien ia  zaprowadzono dla w yc ie 
czek szkolnych. W  szczególności w yc ie czk i te  m ogą 
przekraczać gran icę  i  poruszać się w  obręb ie pasa tu
rystyczn ego  w  p rzeciągu  6 dni z zastrzeżen iem , że k ie
row n ik  w yc ieczk i w ykaże się le g ity m a c ją  zb iorow ą w y 
staw ioną p rzez d y rekc ję  te j szkoły, w izow aną  w  doty- 
czącem  starostw ie, oraz, że on sam w ykaże się le g ity 
m acją  osobistą członka P o lsk iego  Tow . Tatrzańsk iego, 
w zg lędn ie  Po lsk iego  Zw iązku  N arc iarsk iego .

M a r in  S zn e h ó w n a .

C z o ło w e  lekkoa tletk i fiórn<ośląskie z tren erem  

N o r l in g e m .



T o m  III ro c zn ik a  
„ N a r c i a r s t w o  P o ls k ie ”

Redakcja „Narciarstw a Polsk iego11 pracuje obecnie 

nad wydaniem  I I I  tomu rocznika narciarskiego.

W  związku z tem zwraca się Zarząd Główny do 

wszystkich towarzystw  z gorącym  apelem, by pracę re
dakcji w swoim zakresie jaknajusiln iej poparły.

W obec nawału prac jak ie ma Zw iązek przy przygo
towaniu M iędzynarodowych Zawodów F. I. S. musi na

stąpić stosunkowo wcześnie zamknięcie redakcyjne i dla

tego w inny towarzystwa we własnym interesie podać jak- 
najszybciej te in form acje, na których ukazaniu się w rocz
niku specjalnie im  zależy.

Ze względu na to, iż I I I  tom rocznika przeznaczony 
jest przedewszystkiem na propagandę wśród obcych, przy 
sposobności Zawodów M iędzynarodowych, odpowiednia re 
klama polskich terenów narciarskich staje się kw estją 

pierwszorzędnej w ag i i  dlatego redakcja oczekuje od To
w arzystw  wyborowego m aterjału  ilustracyjnego.

Adres wydawnictwa brzmi: K raków , Pędzichów  8, 
I I  p„ p. Stanisław Facher.

W Y C H O W A N I E  

F IZ Y C Z N E

M ies ięczn ik  pośw ięcony h ig  jen ie  szkolnej 

i w ychow aw czej oraz kształcen iu  cielesne

mu w domu, szkole, a rm ji i  stow arzysze

n iach, o rgan  K o m is ji Lekarsk ie j Tow . 

P r zy ja c ió ł Nauk, Studjum  W ych ow an ia  

F izy czn ego  U n iw . Pozn., Po lsk iego  Z w ią z 

ku Sokolego, K ó l L ek a rzy  Szkolnych, 

Zw iązku  H arcerstw a  P o lsk iego  i  innych 

in s ty tu cy j i  zrzeszeń.

Sekretarjat Redakcji i Administracji:

Poznań  3, P a rk  W ilsona.

Redak tor naczelny: Prof. E. P iasecki,

Poznań, Chełm ońskiego 20.

Warunki przedpłaty: roczn ie 12 zł., pó ł

roczn ie 6 zł., jeden zeszyt 1,20 zł. K om p le t 

R. I —-V I I I  (bez k ilku  w yczerpanych  num.) 

60 zł.

Adres Redakcji i Administracji: Warszawa, Górnośląska Nr. 20 m. 7. Tel. 401-24. Konto P. K . 0 . 14558. 

Redaktorka „Startu“ przyjmuje interesantów w poniedziałki i czwartki w godzinach od 12—2 po południu.

Cena prenumeraty: w Warszawie (z odniesieniem do domu) i na prowincji (z przesyłką pocztową) miesię
cznie 1 złoty, — kwartalnie 2 zł. 70 gr. Zagranicą: w Austrji, Czechosłowacji i Węgrzech — jak w obrocie we

wnętrznym ; w innych krajach —  miesięcznic 1 złoty 25 gr„ — kwartalnie 3 złote 50 gr.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :
Jednorazowo: kolumny — zł. 200; % kol. — | Przy ogłoszeniach wielokrotnych (poczynając od

zł. 100; 1U kol. zł. 60; % kol. zł. 35; 1I1° kol. — zł. 20. | 6-ciokrotnego) — ceny ogłoszeń o 20% niższe.

Polski Przem ysł Gumowy T A .  Grudziądz

frwafc-fanie
CENY detaliczne:

OPONA s z a r a : zł. 10.-, OPOłlA CZERW.: zł.10.so, DĘTKA CZERW.U4.5o

Wydawca E. Grocholska. Druk. „Kobiety Współczesnej", Marszałkowska 148. Redaktorka: K. Muszałówna.


